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SPRAW Y. POL SKIE. 


dnolita opinja. Ostatnie wypadki jednak pozwalaja 
wątpić, czy w tym obozie istnieje zgoda, co do sposo- 
bu utrzymania monopolu władzy. 


W listopadzie, wkrótce po otwarciu nowej se- 
sji, grupa żołnierzy-polityków, znanych jako ,,pul- 
kownicy“, usiłowała stworzyć pewnego rodzaju ka- 
maryllę, któraby przeforsowała umiarkowany kurs 
polityki i zrekompensowała w ten sposób ustąpienie 
Marszałka ze stanowiska premjera. Premjer Bartel 
powiadomił o tej intrydze marsz. Piłsudskiego i w re- 
zultacie intryga ta została szybko unicestwiona. Tu 
koresp. wspomina o incydencie, jaki miał miejsce po- 
między pułkownikiem Sławkiem, a jednym z posłów 
socjalistycznych i stwierdza, że wszystkie te incy- 
denty uniemożliwiają współpracę pomiędzy blokiem 
rządowym, a najsilniejszą partją opozycyjna. Dalej 
korespondent wspomina o konferencji premjera Bar- 
tla z „pulkownikami“, na której premjer Bartel za- 
znajomił ich szczerze ze swojem stanowiskiem. 
Przemówienie premjera Bartla w komisji budżeto- 
wej interpretuje jako taktykę pojednaweza, mającą 
na celu uzyskanie większości dla budżetu, po uchwa- 
leniu którego będzie on ponownie rządził po dykta- 
torsku jak dotychczas. Debaty nad projektami re- 
form konstytucyjnych — zdaniem koresp. — będa 
posuwały się wolno naprzód. Rządowi przypisuje się 
tendencje uczynienia ministrów odpowiedzialnymi 
przed prezydentem, a dopiero następnie przed par- 
lamentem. 


Nie jest rzeczą niemożliwą, że Polska w ciągu 
wielu lat będzie rządzona przez byłych legjonistów i 
ich politycznych sprzymierzeńców. Weszli oni do 
wszystkich organizacji publicznych, dali krajowi sta- 
ły rząd i tylko oni jedni, co jest powszechnie uznane. 
posiadają aktywną wolę władzy. Jednakowoż musza 
oni liczyć się z poczuciem praw indywidualnych, któ- 
re bardzo silnie rozwinięte jest wśród ich współro- 


SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 


The Times 17.511. Koresp. z Warszawy po za- 
nalizowaniu składu partyjnego obecnego sejmu pisze 
m. in., że Polska podczas reszty życia marsz. Piłsud- 
skiego nie będzie rządzona wbrew jego woli. Innemi 
słowy, cały aparat państwowy będzie kontrolowany 
tak jak obecnie przez politycznych zwolenników Mar- 
szałka. Mimo to jednak problemat następstwa, jak 
zawsze powstaje tam, gdzie w jakiejkolwiek formie 
istnieją rządy personalne, nie-dziedziczne, rzuca juz 
obecnie swój cień na arenę polityczną. 

Charakteryzując pierwsze dwa lata obecnych 
rządów, korespondent stwierdza, że marsz. Piłsudski 
w ciągu tego czasu zajęty był głównie zrywaniem z 
przeszłością i kładzeniem niezbędnych podwalin pod 
stabilizację w dziedzinie dyplomatycznej, — stosun- 
ków ekonomicznych z mocarstwami, jak również w 
dziedzinie spraw wewnetrznych, przygotowując grunt 
pod przyszłą reformę Konstytucji. Do tej pory kat 
widzenia mieszany był z przeszłością, obecnie zaś o- 
kreślany jest według przyszłości. 

W dalszym ciągu koresp. wykazuje różnice, ja- 
kie istnieją pomiędzy zwolennikami Marszałka a je- 
go przeciwnikami. Pierwsi są za utrzymaniem obec- 
nego regime'u, a gdy Marszałka nie stanie, to będą 
chcieli utrzymać rządy w rękach oligarchji, składa- 
jacej się ze spadkobierców jego tradycji. Drudzy na- 
tomiast dążą do stopniowego wskrzeszenia parlamen- 
taryzmu, ażeby uniknąć przerwy pomiędzy rządami 
personalnemi a koalicja. Zwolennicy marsz. Piłsud- 
skiego traktują reformy konstytucyjne jako Środek 
do utrzymania ograniczeń. dzięki którym rząd obec- 
ny uniezależnił się od parlamentu. 

Dawne partje polityczne, tworzące opozycję nie 
są w teorji przeciwne reformom konstytucyjnym. A- 
naliza całej sytuacji przedstawiałaby się prościej, 
gdyby wśród piłsudczyków panowała mniejwięcej je- 
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pomiedzy Polska a Wegrami, jednak  interesy obu 
krajów mogą nieraz znaleść sie na tej samej linji. 
Polska, której zależy na utrwaleniu pokoju na Wscho- 
dzie Europy, czynić będzie wszystko, aby stosunki 
pomiędzy Węgrami a Rumunja się polepszyły. Nieza- 
leżnie od sympatji dla obu tych krajów, chodzi Pol- 
sce o to, by aljantka jej, Rumunja, pogodziła się z We 
grami i mogła skoncentrować swą uwagę na niebez- 
czeństwie ze strony Rosji. Pogodzenie się Rumunji 
z Węgrami uprościłoby ogromnie sytuację w Europie 
Wschodniej i wzmocniłoby pozycję Polski oraz Ru- 
munji, naturalnych obrońców naszego kontynentu 
przed niebezpieczeństwem rosyjskiem i bolszewic- 
kiem. 


POLSKA A NIEMCY. 


The Daily Telegraph 17.XII. Koresp. z Lugano, 
omawiając przemówienie Zaleskiego, pisze, że zło- 
żyło się na nie odczytanie długiego oświadczenia, któ- 
re w rzeczywistości nie miało nic wspólnego ze spra- 
wą mniejszości, gdyż zawierało informacje, dotyczą- 
ce postępu na polskim Górnym Śląsku w ciągu ostat- 
nich lat sześciu. 


The Times 17.XII. Koresp. z Lugano, streszcza- 
jąc przemówienie min. Zaleskiego i Stresemanna, pi- 
sze m. in., że minister polski został nieco zaskoczony 
podejrzeniami i złą wolą Stresemanna wobec Polski; 
min. Zaleski podejrzewał, iż stał się ofiarą uplano- 
wanego ataku.  Klopotliwa tę sytuację  zalagodzil 
Briand swem pojednawczem przemówieniem. 


The Daily News and Westminster Gazette 17. 
XII. Koresp z Lugano, omawiając polemikę pomię- 
dzy min. Zaleskim a Stresemannem, pisze, że „w ko- 
łach Ligi panuje jednolita opinja o niewłaściwym ata- 
ku min. Zaleskiego“. Niemcy czują się zadowoleni z 
otwartego poparcia, jakie Briand okazał Streseman- 
nowi. Incydent ten nie zepsuł bynajmniej harmonii, 
panującej pomiędzy trzema głównemi ministrami 
spraw zagranicznych. : 


The Manchester Guardian 17.XII. Koresp. z 
Lugano pisze, Ze Wlosi, którzy maja na sumieniu re- 
gime w południowym Tyrolu, bardziej tyrański, niż 
ten, jaki stosowany jest do Niemców w Polsce, pod- 
trzymują z entuazjazmem stanowisko polskie. 

Obecność polskiego i niemieckiego ministrów w 
Lugano nie przyczyniła się wcale do posunięcia na- 
przód stosunków handlowych pomiędzy temi dwoma 
krajami. Nie nie wskazuje na zawieszenie broni w o- 
becńej wojnie ekonomicznej pomiędzy Polska a Niem- 
cami. Dużo potrzeba cierpliwości i ustępliwości, ażeby 
obecne tarcia ustąpiły pokojowemu rozwiązaniu spra- 
wy. Załagodzenie gonfliktu przez Briand'a godne jest 
pochwały. 


The Daily Herald 17.XII. Koresp. z Lugano pi- 
sze, że min. Zaleski sprowokował w niezwykły sposób 
Stresemanna, poruszając sprawę organizacji niemiec- 
kich na Górnym Śląsku. Wybuch Stresemanna koresp. 
tłumaczy tem, że nerwy niemieckiego ministra zostały 
nadwyrężone niepowodzeniem w uzyskaniu rozwiąza- 
nia kwestji Nadrenji. 

Wprawdzie burza wkrótce ucichla — pisze ko- 
resp. — to jednak łatwość jej wywołania wskazuje, 
że duch Lugano nie jest duchem Locarna. Niemcy po- 
wrócili do domu z podejrzeniem, że istnieje jednolity 
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daków. Mało prawdopodobnem jest, by w Polsce na- 
stapity rządy oligarchiczne, o ile nie opra sie one na 
podstawach konstytucyjnych. 


POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI. 


Sunday Worker 9.XII. donoszac o podpisaniu 
traktatu polsko-wegierskiego okreSla go jako doku- 
ment bez znaczenia, przyczem porównuje go w tym 
wzgledzie z paktem Kellogga. Demonstrowana przez 
prasę polska przyjaźń względem Wegier oraz wizyta 
Marszałka Piłsudskiego do Rumunji, zdaniem pisma, 
wskazuje na przygotowywanie ataku przez Polskę 
przeciwko Sowietom, tembardziej, że najnowszym pla- 
nem Londynu i Paryża jest zgnębienie bolszewików 
przez wznowienie starego planu polskiej inwazji Ukrai- 
ny z roku 1920. W związku z tem stoi subsydjowanie 
przyjaciół Churchill‘a, a mianowicie Lewickiego i S-ki 
zamieszkujących w Pradze lub Paryżu. 

Piłsudski gotów jest pójść na taką politykę, lecz 
pamiętając rok 1920 nie odważy się na to bez sojusz- 
nika i dlatego Rumunja musi być doprowadzona do 
stanu bojowej zdolności. 

Wizyta Piłsudskiego w Bukareszcie oraz toura 
wizytowa gen. Le Rond dały w rezultacie nową kon- 
wencję militarną, na mocy której wrazie działań wo- 
jen. armja rumuńska ma być wzmocniona przez dywi- 
zje polskie, a naczelne dowództwo ma spocząć w rękach 
polskiego Sztabu Głównego oraz jego doradców fran- 
cuskich. Do programu tego wchodzi również rozwiąza- 
nie wewnętrznych problematów Rumunji, by uniknąć 
rewolucji w razie trudności zewnętrznych, wywoła- 
nych przez nacjonalistów i agrarjuszy. 

Przyjście do władzy Maniu, pismo uważa za re- 
zultat presji bankierów zachodnich i dlatego minister 
spraw zagranicznych wypowiedział się za ścisłemi sto- 
sunkami z mocarstwami zachodniemi, a przeciw So- 
wietom. Ażeby zabezpieczyć tyły Rumunji w razie woj- 
ny, Polska dąży do porozumienia rumuńsko-węgier- 
skiego. Jeżeli Polsce uda się rola pośrednika, to będzie 
to nowym ciosem dla prestige'u Ligi, która nie mogła 
rozwiązać tego problematu w ciągu kilku lat. 

Z chwila osiągnięcia porozumienia rumuńsko- 
węgierskiego Polska i Rumunja będą mogły zwrócić 
całą uwagę na Ukrainę. 

Na poparcie swych wywodów pismo cytuje ca- 
ły szereg dzienników polskich (Dzień Polski, Dziennik 
Poznański, Czas, Polskę Zbrojną i Rzeczpospolitą). 

Zdaniem pisma, sens nowego traktatu arbitrażo- 
wego jest taki sam jak kompromisu angielsko-francu- 
skiego, który rzekomo miał na celu utrzymanie poko- 
ju, a przygotowuje wojnę. Traktat polsko-węgierski 
jest nowem przygotowaniem do wojny. 


ABC 7.XII (Madryt). W artykule p. t. „Polska 
pośrednikiem pomiędzy Węgrami i Rumunja“, pisze 
p. Rewesz: „Gdyby chodziło tylko o uczucia, polityka 
Polski i Węgier mogłaby się zupełnie uzgodnić i nie 
byłoby na świecie wierniejszych sprzymierzeńców. 
Jednak rzeczywistość jest inna. Traktat w Trianon 
odjął Węgrom dwie trzecie ich terytorjum, podczas 
gdy inne traktaty pokojowe stworzyły wielką Polskę 
z 30 miljonami mieszkańców. Jest oczywistem, że in- 
teresy obu krajów rozwijają się w kierunkach prze- 


` ciwnych. Węgry dążą do rewizji traktatu w Trianon, 


podczas gdy polityka zagraniczna Polski jest zacho- 
wawcza. Nie może więc dojść do wspólności poglądów 
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O oświadczeniu Danduranda czyni korespondent 
uwagę: „Jest to dla rządu holenderskiego sukcesem, 
że przedstawiciel Kanady postanowił rozpocząć dalszą 
dyskusję w tej sprawie i wystapić z nią już na na= 
stepnem posiedzeniu Rady*. - 

De Teelegraf 16.XII podaje obszerne oświad- 
czenie ministra Zaleskiego wobec prasy, lecz bez ko- 
mentarzy. 


Algemeen Handelsblad. 10.11. Korespondent 
powiada: „Incydent niewątpliwie zmniejszy szanse 
Polski ponownego wyboru do Rady we wrześniu 1929. 
Nie można brać Stresemannowi naprawdę za złe, że 
przez krótki czas nie okazał dostatecznego panowa- 
nia nad sobą, gdy odpowiadając na tę część mowy Za- 
leskiego, która poświęcona była wzrastającemu roz- 
kwitowi ekonomicznemu polskiego Górnego Śląska, 
zupelme grubiańsko powiedział, że Polska bez pomo- 
cy niemieckiej energji i inteligencji nie mogłaby dać 
Górnemu Śląskowi dobrobytu“. A dalej: „Z incyden- 
tu wyraźnie jest widoczne, że minister Beelaerts van 
Blokland wybrał we wrześniu dobry moment, porusza- 
jąc na Zgromadzeniu kwestję ochrony mniejszości. 
Ineydert jest pożałowania godny, lepiej jednak, by 
wzajemne żale były publicznie wypowiadane, niżby 
miały być odkładane do chwili, gdy wybuch miałby 
znacznie poważniejsze konsekwencje. Należy mieć 
nadzieję, że Rada będzie tu działać nietylko jako pio- 
runochron, lecz przez szybkie polepszenie ochrony 
mniejszości potrafi zapobiedz dalszemu gromadzeniu 
się materjałów zapalnych“. A dalej: „Z aluzji Strese- 
manna do „starych ran“ widoczne jest, że kwestja 
górnośląska jest poważną przeszkodą w zbliżeniu po- 


między Polska a Niemcami i ciagle stoi na przeszko- : 


dzie moralnemu rozbrojeniu“. 


De Maasbode 16.XII pisze, że powszechnie 
miało się wrażenie, iż minister Zaleski popełnił wielki 
błąd i że Stresemann dzięki temu poprawił bardzo 
pozycję swą w Niemczech. O mowie Brianda pisze ko- 
respondent, że uważana jest za oznakę, iż Francja nie 
chee narażać swego zbliżenia z Niemcami z powodu 
dążenia Polski do gwarancji granie przez Niemcy. O- 
świadczenie Danduranda uważa korespondent za suk- 
ces rządu holenderskiego. 
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front anglo - francuski, że Lugano nie zbliżyło ewa- 
kuacji Nadrenji nawet o jeden dzień. Dowodem bez- 
płodności dyskusji Wielkiej Trójki są komunały 
wspólnego komunikatu. 


Deutsche Tageszeitung 19.XII w korespon. z 
Gdańska pisze, że bawi tam komisja ministerstwa 
komunikacji, której zadaniem jest zbadanie zarzutu 
nadmiernie ustępliwego stanowiska dyrekcji gdań- 
skiej wobee tamtejszych kolejarzy ze szkodą dla inte- 
resów polskich. Dziennik zaznacza, że nadesłanie tej 
komisji obliczone jest na poparcie polskiej tezy, że 
Niemcy, będący w polskiej służbie cieszą się całkowita 
swobodą, a tylko „biednej polskiej mniejszości w 
Niemczech źle się powodzi“. W związku z tem koresp. 
mówi o „pracy polskich prowokatorów według sławne- 
go polskiego wzoru'', która ma na celu łudzenie opinji 
w okresie sesji Rady Ligi Narodów. 


Deutsche Tageszeitung 19.X1I pisze, że w Byd- 
goszczy odbył się powtórnie kongres Związku Mazu- 
rów i Warmiaków. Obrady prowadzono w ścisłem gro- 
nie ale niektóre szczegóły podaje „Gazeta ۷ 
Podnoszono na kongresie, podobnie jak poprzednim, że 
Polska powinna domagać się wykonania traktatu wer- 
salskiego i spowodować powtórne przeprowadzenie ple- 
biscytu, albowiem pierwszy plebiscyt w 1920 r. odbył 
się na błędnych zasadach. Obrady zakończono życze- 
niem, aby najprędzej nadeszła chwila, w której „sta- 
nie się zadość dziejowej sprawiedliwości. 

Dziennik podaje następnie list otwarty Volks- 
bundu do min. Zaleskiego, podpisany przez hr. Hen- 
kela Donnersmarcka i posła Ulitza. 

Nieuwe Rott. Crt. 16.XII. Korespondent z Lu- 
gano, opisując incydent wyraża następujące uwagi: 
„Nigdy przy stole Rady nie słyszano tak ostrego i 
otwartego wypowiedzenia się pomiędzy dwoma mini- 
strami. Miało się wrażenie, że Stresemann wygrał 
walkę. Zaleski nie mógł mu wobec Niemiec wyświad- 
czyć większej przysługi“. O mowie Brianda kor. pi- 
sze: Dowodzi ona, że w kwestjach wysokiej między- 
narodowej polityki Francuzi nie są skłonni do zgo- 
dzenia się, by dążenie Polski do Locarno wschodnie- 
go i nowych gwarancji granicy polskiej przez Niemcy 
było przezkoda w zbliżeniu się do Niemiec“. 


ZAGADNIENIA OGOLNE. 


ją, ani z przyłączenia Austrji ani ze Śląska. W tym 
samym czasie Litwinow żąda wznowienia prac nad roz- 
brojeniem. Wobec tych solidarnych wystąpień Berli- 
na i Moskwy stanowcze stwierdzenie solidarności 
sprzymierzonych było rzeczą wskazaną. Tymczasem 
stało się nieco inaczej. Briand konferowat najprzód ve 
Stresemannem, potem konferowano we trzech z 
Chamberlainem, pozostawiając Włochy, Belgję i Ja- 
ponję na uboczu. Wywołało to niezadowolenie Wło- 
chów, których dopiero uspokoił Chamberlain, zape- 
wniając o solidaryzowaniu się z nimi Anglji. 


Le Soir 17.511, nawiązując do poruszonej w 
Lugano sprawy mniejszości narodowych pisze, iż z 
chwilą gdy rozpocznie się dyskusja w tej sprawie, do- 
tyczyć to będzie bezpośrednio Polski, Rumunji, Cze- 
chosłowacji, Jugosławji i Włoch. W ten sposób droga 


PO SESJI RADY LIGI. 

Le Journal 17.511. Saint Brice pisze, nawiązu- 
jąc do przebiegu ostatniej sesji w Lugano, iż wbrew 
przewidywaniom nie była ona bezbarwna, gdyż trzy 
nowe czynniki zostały do niej wprowadzone: jeden 
przypadkowo, mianowicie konflikt południowo - ame- 
rykański; dwa pozostałe czynniki — wskutek gry dy- 
plomatycznej — mianowicie kwestja rozbrojenia i 
przeciwieństwa pomiędzy Polską a Niemcami. Dwa te 
ostatnie fakty są nader pouczające: dowodza one, iż 
wymiana pięknych słów i paktów defenzywnych nie 
wystarczy. Ewakuacja Nadrenji i uregulowanie spra- 
wy długów otworzy drogę dla nowych żądań ze strony 
zwyciężonych. Im bardziej się im ustępuje, tem więk- 
sze stawiają wymagania. Zresztą Niemcy nie sila się 
bynajmniej na ukrywanie swych zamiarów; kanel. 
Miiller oświadczył w Lugano, iż Niemcy nie rezygnu- 
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pozostaje dotychczas w dziedzinie projektów. Pozatem 
tegoroczny nieurodzaj w Litwie północnej siłą rzeczy 
odbija się dotkliwie na interesach żydowskiej ludności 
handlewej i rzemieślniczej. Rząd nie zamierza, jak się 
zdajc, poczynić ulg podatkowych ludności miejskiej. 
Ja czele żydowskich organizacyj gospodarczych stoją 
ne po całym kraju w liezbie 82 żydowskie banki 
(z Bankiem Centralnym w Kownie), utworzo- 
ieki wydatnej pomocy żydów amerykańskich. 
'seszkoda w pracy tych instytucyj jest żądanie In- 
epekeii Kredytowej, by księgi buchalteryjne były pro- 
wadzone w języku państwowym. W dziedzinie życia 
kulturalno - oświatowego wreszeie ludność żydowska 
nie doznaje prześladowań i nie jest narażona na zlikwi- 
dowanie swego szkolnictwa. Po całym kraju rozsiane 
są żydowskie szkoły ludowe, w których naucza obecnie 
200 z góra opłacanych przez rząd nauczycieli, których 
znaczna część nie posiada wymaganego przepisowo 
cenzusu. Niemniej pomyślnie rozwija się szkolnictwo 
średnie, gdyż w Litwie istnieje 11 gimnazjów i 10 pro- 
gimnazjów żydowskich. Na cele szkolnictwa rząd li- 
tewski przeznacza 714% sum asygnowanych na cele 
oświatowe, chociaż opinja żydowska uważa się za po- 
krzywdzoną, twierdząc, iż żydzi stanowią 10% miesz-- 
kańców Litwy. 


SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI 


Dreptatea 19.23۳117 w art. wst. ocenia o stanie 
wybory do parlamentu rumuńskiego jako przełom, ۰ 
którym naród rumuński wypowiedział się za zachod- 
nią demokracją a przeciw wschodniemu uciskowi.Wal- 
ne zwycięstwo stronnictwa narodowo - chłopskiego u- 
wala autor za plebiscyt za demokracją. Jednocześnie . 
wykazały te wybory, że w Siedmiogrodzie ludnością 
panującą się Rumuni, skoro mimo nieskrepowania 
wyborów uzyskali Węgrzy stosunl:owo małą ilość man- 
datów. co obala żądania niektórych polityków prze- 
sunięcia zachodniej granicy Rumunji na wschód. Tak- 
ze zwycięstwo w Besarabji dowiodło, że Besarabja 
chce należeć do Rumunji, a nie do Rosji bolszewie- 
kiej. Brak mandatów komunistycznych przeczy twier- 
dzeniom, że Besarabja jest podminowana bolszewiz- 
mem. 


Viitorul 19.XII w art. wst. twierdzi, że wybory 
do parlamentu nie były całkowicie swobodne, gdyż 
wlosy oddane na rząd narodowo - włościański są opar- 
te na demagogicznych obietnicach rządu, które w na- 
stępstwie przyniosą rozczarowanie. 


Viitorul 19.XII donosi, że premjer Maniu po- 
stanowił przeprowadzić następujące zmiany w rządzie 
rumuńskim: D. Mironescu, obecny minister spraw za- 
granicznych zostanie przewodniczącym parlamentu, S. 
Pop przewodniczącym senatu. Dr. Vaida bedzie tym- 
czasowym ministrem spraw zagranicznych i wewnę- 
trznych aż do reformy administracji, poczem Maniu 
obejmie prócz prezesury i ministerstwo spraw wewne- 
trznych. 

Hufvudstadsbladet 14.XII, donoszac o zwy- 
cięstwie stronnictw koalicji Maniu w ostatnich wy- 
borach do parlamentu rumuńskiego, twierdzi, że jest 
to zwycięstwo ludu rumuńskiego nad  liberalami. 
„Cień braci Bratianu nie wisi już nad Rumunja“. 


Drukowane na prawach rękopisu. - 


okólną doprowadzi sie do zakwestjonowania trakta- 
tów. Te pertraktacje były zresztą nieuniknione i dziś 
dopiero widać, jak wielką rację mieli ci, którzy prote- 
stowali przeciwko nowemu układowi mapy Europy. 

Algemeen Handelsblad 15.XII pisze, że rezul- 
tatów konkretnych nie osiągnięto, a jedynie udało się 
stworzyć ponownie spokojniejszą atmosferę, w której 
będzie można zabrać się do programu rezolucji genew- 
skiej. Briand uczynił jedynie ustępstwo przez zgodę 
na skoordynowanie rokowań ewakuacyjnych z odszko- 
dowaniowemi, zamiast podporządkowania. Nie ozna- 
cza to jednak wiele, gdyż rokowania mogą zawsze być 
w miarę potrzeby przeciągane. W kołach francus. na- 
tomiast musiało się zrozumieć, że Reichstag nie prze- 
baczyłby Stresemannowi, gdyby ustąpił w sprawie 
czasu trwania komisji koncyljacyjnej. Rezultat nara- 
zie jest więc bardzo skromny. 


Nieuwe Rotterdamsche Courant 15.X11. Opinja, 
czy rezultat konferencji jest zadawalający, zależy od 
oczekiwań, jakie się miało. Kto liczył na rezultaty 
konkretne, a takich szczególnie w Niemczech było wie- 
le, ten jest zawiedziony w oczekiwaniach. Dopiero ro- 
kowania nad wykonaniem rezolucji genewskiej do- 
wiodą, czy będzie kwestja ta nieprzezwyciężoną prze- 
szkodą we wcześniejszej ewakuacji. Artykuł wyraża 
opinję, że jeżeli dojdzie do porozumienia w. sprawie 
odszkodowań, to sprawa kontroli, jako względnie 
mniej ważna, nie będzie powodem rozbicia rokowań. 
Usprawiedliwiony po Lugano nie jest ani pesymizm 
ani zbytni optymizm. Sprawy nie posunęły się na- 
przód, lecz kierownicy najbliżej zainteresowanych 
mocarstw przekonali się o wzajemnej dobrej woli 
dojścia do możliwego porozumienia. 


SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE. 


Lietuvos Aidas 17.XII w artykule, poświęco- 
nym rocznicy przewrotu grudniowego na Litwie, o- 
mawia pierwszy okres życia państwowego Litwy, w 
którem brało udział całe społeczeństwo Litwy oraz 
mniejszości narod.,,,wyjawszy tę, która przez całyczas 
a i obecnie ma zwrócone swe oczy w kierunku Warsza- 
wy“. Następnie dziennik podkreśla rolę emigrantów 
litewskich z Rosji (socjalistów litewskich), którzy 
wnieśli do życia politycznego Litwy walki partyjne i 
ogłosili walkę na śmierć i życie rządowi narodowemu 
Taryby (Rady), przyczem podkreśla „doniosłe zna- 
czenie“ przewrotu grudniowego dla narodu i państwa 
litewskiego. W końcu dziennik nawołuje społeczeństwo 
do współpracy państwowej, zastrzega się jednak przed 
wciąganiem do tej pracy osób, którym leży na sercu 
jedynie interes osobisty oraz tych, którzy daza do o- 
siągnięcia cełów partyjnych. 

Dzień Kowieñski 17.211 (Kowno) informuje o 
obecnej sytuacji mniejszości żydowskiej na Litwie. 
Pod względem politycznym, niema, coprawda, ze stro- 
ny władz tendencyj antysemickich, ale nie widać ró- 
wnież nie, coby pozwalało przewidywać o przywróce- 
niu żydowskiej autonomji narodowej. To samo, mniej 
więcej, da się powiedzieć i o sytuacji ekonomicznej. 
I w tym kierunku niema nowych utrudnień, ale też 
zapowiadana oddawna zmiana krępującej żydowski 
element handlowy ustawy o wypoczynku świątecznym 
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